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U progu N ow ego  R oku . . I* j l

Zbyt uuele  i trudnych doświadczeń było naszym udziałem tu tych ciężkich 
4 i i]a latach mojny, abyśmy z optymistami mogli wierzyć w rychłe zakończenie wojny.  
Lecz choć miara nasza m oże mniej żyuia niż kiedykolmiek, — z drugiej strony rozu­
m ow e,  zimne zestamienie faktom z roku 1913 będzie  n a j l e p s z y m i  bardzo pocieszają­
cym wskaźnikiem przyszłości.  .

Rozpoczęliśmy rok ubiegły, gdy Niemcy sta’i niemal jeszcze nad W ołgą, I już 
1 1 2 m ies iąca zadecydow ało  o pierwszym wielkim załamaniu się  n iezwyciężonej  

lądowej armii Fuhrera. — Tym słupem granicznym jest S t a 1 i n g r a d. Zanim późna, 
chłodna wiosna zapanowała nad Europą —-dla N iem ców została stracona bezpowrotnie  
kaukaska nafta, został zwichnięty olbrzymi plan podboju płdn. Rosji z 1943 roku. 
Od tego czasu, w niekończących się bojach notujemy pdl ic ie  Zagł. Donieckiego,  
krwawy bój o każde m i is io  na ukrainie, ó linie  Dniepru, Be ezyny, oskrzydlenie  
Krymu. Tysiąc i w ięcej  kilometrów wstecz! Jak na-n iedaw nych  zwycięscóur -  upoko­
rzenie tjiebylejakie.  I to jest pierwszy punkt bilansu.

W italiśmy rok 1943, gdy w piaskach pustyni afrykańskiej, toczyły się  na ogrom­
nej długości wyb-zeżu zmienne boje z zasiloną zbrojną pomocą armią Romla. Minęło 
jeszcze 5 m iesięcy , tych zmagań, zanim w pot. maja radiostacje sprzymierzonych  
mogły ogłosić światu zupełne zwycięstwo w Afryce i sromotną ucieczkę niem ieck iego  
dowódcy. Ażeby zairzyć ogromne wrażenie w Rzeszy, Niemcy piszą o n iem ożliwości  
inwazji w tym roku na kontynent. Piszą, gdy tymczasem na zdobyte  terytoria, »zlatują« 
najwybitniejsi przedstawicie le  rządów państw sprzymierzonych, by zmontować plany  
w ojenne  na najbliższą przyszłość. Z j a z d  w C a s a b l a n c e  to wstęp do inwazji 
w Europie. 9 lipca -  desant na Sycylii.  W  dwa m ies iące  później wypadki toczą się  
jak lawina. Upada f a s z y z m  pierwsza twierdza totalizmu w zach. Europie, po bła- 
zeńsku kończą się  rządy niezw yciężonego dumnego d y k t a t o r a  M u s s o l i n i e g o .  
który jeszcze przed rokiem planował uroczysty wjazd do Kairo i Aleksandrii. Łamie  
się »oś«. W e  W łoszech chaos, spotęgow any bombardowaniem aliantów. Aż w pierw­
szej dekadzie wrześnie radosna w ieść  W ł o c h y  k a p i t u l o w a ł  y. Wojska alianckie  
w ylądow ały  już na ziemi włoskiej, zajęły płdn. część półwyspu. . Niestety pozwolono  
s ię  Niemcom skoncetrować, -  niejasne dla nas dziś względy i pow ody wprowadziły  
sprawę uwolnienia W łoch  na drogę przewlekłej kampanii bojowej,  która nie dotarła 
jeszcze do Rzymu. I to bilansu punkt drugi...

Inne pom niejsze uderzenia wym ierzone w Rzeszę zadaje bez przerwy wrący 
pow staniem  kocioł bałkański. -  Chwieją się  pow ażn ie szeregi w a s a l i .  Od w io sen ­
nego pobytu w kwaterze Fuhrera kolejno w szystkich rządzących w krajach sojuszni­
czych -  nastąpiły znaczne zm iany. Rumunia zwątpiła o sw ym  losie , w o b ec  potężn ie­
jącej Rosji i apetytów W ęgier. W ęgry czekają okazji w ycofania  się  z • paktu trzech 
Protektorat Czech i Moraw oficja ln ie za N iem cam i, przygotowuje sob ie przyszłe związki 
z Rosją pow ojenną. F r a n c j a  po w ielk iej ofierze w tulonie coraz częściej i silniej 
zaznacza swój udział w życiu podziem nym , w duchu oporu. Gmach podbitych i ujarz­
m ionych narodów trzeszczy coraz w ięcej. Ze Skandynawii dochodzą odgłosy  wybuchów  
i sabotaży; represyj, salw  egzekucyjnych. I te kraje w alczą o w olność. Zupełny upadek  
prestiżu Rzeszy w ob ec  państw neutralnych nie potrzebuje chyba uw ydatn ien ia ...



M a ł o p o l s k i  B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y

» T i n i e r d z a  e a r o p e j s k a «  p r z e c i e ż  s i ę  j e s z c z e  t r z y m a .  D o ś ć  n a c h u t a ł i l i  s i ę  N i e m c y  
n i e z d o b y t y m  » u > a ł e m  z a c h o d n i m i ,  p ’z y  b a d o ’u i e  k t ó r e g o  z g i n ę i y  t y s i ą c e  i t y s i ą c e  
n i e u t o l n i k ó u i  w s z y s t k i c h  n a c j i  w  r a m a c h  O r g .  T o d t  z g r u p o w a n y c h .  A l e  i o s  1 9 4 1  z a d a ł  
k ł a m  s i l e  » i u a h i  z a c h o d n i e g o * .  I m  d ł u ż s z e  n o c e  t y m  s i l n i e j s z e  e s k a d r y  n o w y c h  f o r t e c  
a m e r .  i  M o s k i t ó i u  l e c ą  n a d  R z e s z ę .  O ś r o d e k  p o l i t y c z n y ,  s y m b o l  b u t y  
i  p o t ę g i  p r u s k i e j  o d  3  w i e k ó w ,  B e r l i n  — w a l i  s i ę  w  g r u z y !  
S p r z y m i e r z e n i  p o p r z y s i ę g l i  m u  z n i s z c z e n i e  d o  N o w e g o  R o k u  1 9 4 4 .  I w y k o n u j ą  s w e  
z a m i a r y  c o  p a r ę  d n i .  L e g ł y  j u ż  t u  g r u z a c h  H a n n o w e r ,  H a m b u r g ,  K l e f e l d ,  D u s s e l d o i f ,  
E s s e n ,  B r e m a ,  A k w i z g r a n ,  F r a n k f u r t  -?s / h i ,  -  L u d w i g s h a f e n ,  M o n a c h i u m ,  L i p s k ,  i  t y l e  
t y l e  i n n y c h  d o c h o d z ą  d o  6 o ’ź z n i s z c z e n i a .  T o  d z i e ł o  o s t a t n i c h  m i e s i ę c y ,  o d  p a ź d z i e r ­
n i k a  d o  c r u d n i a .  T o  n a j c z a r n i e j s z a  p e r s p e k t y w a  d z i s i e j s z y c h  N i e m i e c .  O  t a k i m  s t o p n i u  
z n i s z c z e n i a  f a b r y k  i  z a s o b ó w  w o j .  n i e p r z y j a c i e l a  r o k  t e m u  n i e  ś n i ł o  s i ę  

j  e  s  z  c  z  e .
R o k  1 9 4 3  p r z y n i ó s ł  z a ł a m a n i e  p o t e n c j a ł u  w o j e n n e g o  R z e s z y  w  t y m  s t o p n i u ,  ż e  

p r z e s t a ł a  o n a  b y ć  g r o ź n a  j a k o  z a s a d n i c z y  w r ó g  w a l c z ą c y c h  d e m o k r a c j i .  N a  w i d o w n i ę  
w y s t ą p i ł  c z y n n i k  d r u g i .  W y g r a n a  m i l i t a r n a  s p r z y m i e r z o n y c h  j e s t  b e z s p o r n a .  
W y g r a n a  p , o  1 i  t  y  c  z  n  a  — t o  p r z e d m i o t  w y s i ł k ó w  d y p l o m a c j i  a n g l o s a s k i e j  w o b e c  
p o t ę ż n i e j ą c e g o  s t a n o w i s k a  S o w i e t ó w .

R o k  1 9 4 3  p r z y n i ó s ł  z j e d n o c z e n i e  d ą ż e ń  i z e s t r o j e n i e  w y s i ł k u  w o j e n n e g o  
w  s z e r e g a c h  s p r z y m i e r z o n y c h .  S p e ł z ł y  n a  n i c z y m  o s t a t n i e  n a d z i e j e  u p a d a j ą c e j  R z e s z y ,  
k t ó r a  o d  w i o s n y  ( s p r a w a  K a t y n i a )  w s z e l k i m i  s p o s o b a m i  u s i ł u j e  w n i e ś ć  n i e z g o d ę  
d o  o b o z u  p r z e c i w n i k a ,  b y  t y m  ł a t w i e j  d l a  s i e b i e  w y t a r g o w a ć  p o k ó j .  U n i c e s t w i ł y  t e  
p l a n y  w i e l k i e  k o n f e r e n c j e  w  T e h e r a n i e ,  d w i e  w  K a i r z e .  O s a m o t n i o n o  R z e s z ę  
w  z u p e ł n o ś c i .  P l a n y  d o w ó d z t w ,  p l a n y  u d e r z e ń  n a  E u r o p ę  j u ż  s ą  w s p ó l n i e  w y p  a c o -  
w a n e .  D o w ó d c y  m i a n o w a n i .  W  r o k u  1 9 4 4  w e d l e  s ł ó w  s ę d z i w e g o  S m u t s a  w i n n a  
n a s t ą p i ć  i n w a z j a .

R o k  1 9 4 4  w i n i e n  w y s w o b o d z i ć  i  n a s  o d  j a r z m a  n a j s r o ż s z e g o  t e r r o r u .  W i n i e n  
o t w o r z y ć  n a m  j a ś n i e j s z ą  p r z y s z ł o ś ć  p o p r z e z  k r e w ,  e g z e k u c j e ,  p a c y f i k a c j e ,  t r a g e d j ę  
W o ł y n i a ,  w y s i e d l e n i a  i ł a p a n k i .  P o w i n i e n  w y j a ś n i ć  s p - a w ę  p o l s k o - s o w i e c k ą ,  k t ó r a  o d  
s t y c z n i a  1 9 4 3  r o k u ,  j e s t  w  t r a k c i e  n i e k o ń c z ą c e g o  s i ę  k o n f l i k t u .

N a  t e  w y j a ś n i e n i a  c z e k a m y .  O c z e k u j e m y  w y z w o l e n i a  t u  w  K r a j u  i  o w o c ó w  
n a s z e j  ż m u d n e j ,  n a d  s i ł y  l u d z k i e  p r a c y  n a  o b c z y ź n i e .  I  w s z y s t k i e  k o n s t e l a c j e  p o l i ­
t y c z n e  w s k a z u j ą ,  ż e  d l a  n a s  p r z y s z ł o ś ć  w i n n a  b y ć  w  l y n t  r o k u  b a r d z o  p o m y ś l n a .

Czy m ożem y im wias-zyćl
Z b l i ż a j ą c e  s i ę  c h w i l e  w i e l k i c h  r o z -  n i k  t y c h  p e r t r a k t a c j i  p a t r z y  z  n i e p o k o -  

s t r z y g n i ę ć ,  s t a w i a j ą  r ó w n i e ż  p a ń s t w o  j e m  n i e t y l k o  E u r o p a  ś r o d k o w a ,  a l e  r ó w -
P o l s k i e  w o b e c  k o n i e c z n o ś c i  z a ł a t w i e n i a  n i e ż  a z j a t y c k a  T u r c j a ,  d l a  k t ó r e j  z a l a -
z a s a d n i c z y c h  i n a j b o l e ś n i e j s z y c h  z a g a d -  t w i e n i e  s p r a w y  P o l s k i  ( p o d o b n i e  j a k
n i e ń ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż y  n a w i ą z a n i e  s t o -  a n e k s  w  s p r a w i e  I r a n u )  b ę d z i e  p r o b i e -
s u n k ó w  z  S o w i e t a m i .  O d  c z a s u  z a w a r -  r z e m  n a  p r z y s z ł o ś ć .  T u r c j a  j e s t  w  t  j
c i a  t r a k t a t u  c z e s k o - s o w i e c k i e g o  i j e g o  c h w i l i  b a r d z i e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k  z w i ą -
r a t y f i k a c j i  u p ł y n ę ł y  j u ż  3 t y g o d n i e  n a  z a n a  z e  s p r z y m i e r z o n y m i  i o d n o s i  s i ę
k o n f e r e n c j a c h  p r z e p r o w a d z a n y c h  p r z e z  z e  s z c z e r ą  s y m p a U ą  d o  s p r a w y  p o l s k  e j .
n a s z  R z ą d  z  d y p l o m a t a m i  a n g i e l s k i m i .  I  o n a  m a  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  w a r t o ś c i
N i e w ą t p l i w i e  p r z y g o t o w u j e  s i ę  n a w i ą -  s o w i e c k i c h  u k ł a d ó w  n a  p r z y s z ł o ś ć ,
z a n i e  s t o s u n k ó w  p o l s k o - s o w i e c k i c h .  J e s t  T y m  w i ę k s z e  w ą t p l i w o ś c i  m o ż e m y
t o  z r e s z t ą  k o n i e c z n o ś c i ą  w o b e c  n a s z e -  m i e ć  m y ,  P o l a c y .
g o  p o ł o ż e n i a  w  E u r o p i e ,  j e s t  u z u p e ł -  L > d y ż  Z w i ą z e k  S o w .  c o  p e w i e n
n i e n i e m  p r o g r a m u  ś p .  g e n .  S i k o r s k i e g o .  c z a s  w y s t ę p u j e  z  d e k l a r a c j a m i ,  w  k t ó -
C h o d z i  t y l k o  o  t o ,  j a k i e  g w a r a n c j e  u -  r y c h  u r o c z y ś c i e  z a p e w n i a  o  s w y c h
z y s k a m y  o d  S o w i e t ó w ,  w  j a k i m  s t o p n i u  s z c z e r y c h  z a m i a r a c h  z a b e z p i e c z e n i a
w e z m ą  n a s  w  o b r o n ę  A l i a n c i .  N a  w y -  i n n y m  n a r o d o m  n i e p o d l e g ł o ś c i  i  p o k o j u .
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Nie trz e b a  daleko  szu kać :  w  osta tn im  
ćw ie rć w ie czu  zmieniła  się ta opinia 
w  n ieskończoną  ilość razy.

W p ie r w  rew olucyjna  Rosja potępi ła  
rozbiory  Polski. W  n -rze  191 „ Izw ies t i j” 
z 5 IX 19i8 znaj luje sic d e k re t  R ady  
K om isarzy  Lud., a w nim c h a ra k te ry ­
styczn e  zdan ie :  „W szys tk ie  t rak ta ty  i 
akty, z aw ar te  p rz ez  rząd  b. c esa rs tw a  
rosy jsk iego  z rządam i k ró les tw a  p ru s ­
kiego i c e sa r s tw a  austro -w ęg ie rsk iego  
do tyczące  rozbiorów  Polski, ze w zg lędu  
na ich sp rzeczno ść  z zasadą  sam ostan o ­
w ien ia  n a rodów  i rew olucy jnym  poczu­
c iem  narodu  ros., k tóry p rzy zna ł  n a ro ­
dowi polsk iem u niebcibieralne p raw o  
do n iepodleg łośc i  i z jedno czen ia  — zn o ­
si się bezpo w ro tn ie .  Nie dość t y c h  p ię ­
knych  słów. W grudn iu  .1919 r. R a d ą  
Kom isarzy  Lud. ofiarowała Polsce po- 
k j, w  k tórego w a ru n k a c h  w y raźn ie  
zas trzeżono  n iezawisłość i su w erenn ość /  
Polski.  „W olność  Polski jes t  w s tę p e m  
do wolności Rosji” — brzm iała  odezw a 
C entr .  Kom te tu  W ykonaw czego  do P o ­
laków.

Mimo tych  u roczys tych  deklaracji 
— w łaśc iw ie  dopsero o. pa rc ie  inw azji 
bolszew ick ie j  w  s ie rpn iu  1920 r. u ra to ­
w ało  n asz  by t p aństw ow y.

W trak tac ie  rysk im  18. III.  1921 
Rosja zrzekła  się w szelk ich  p ra w  i p re ­
tens ji  ćo ziem położonych na zachód 
od us talonej grat:i y, dążąc do os ta tecz ­
nego, trwałego, na -wzajemnym p o ro zu ­
mieniu op a r tego  pokoju. W  pakc ie  n ie ­
agres ji  z 25 V II  1932 S o w ie ty  uznały, 
że t r ak ta t  ryski s tanow i nadal pod s taw ę  
w z a je m n y c h  s tosunków  ' i  zobow iązań  
polsko-ros. • P ak t  ten  z aw ar ty  narażfe  
na trzy  lata, został 5 V 1934 p rzed łużo­
ny... aż do dnia 31 g rudn ia  1945,

Nadszedł m o m en t k ryzysu  czesko- 
s low ackiego  na jes ien i 193S r. S tosunki 
pom iędzy  Polską a R osją  s ta ły  się n a ­
p rężone .  A p rzec ież  w  rozm ow ach  
p rzep ro w ad zo n y ch  w t e d y  pom iędzy  
am b. R zeczypospolite j  G rzybow sk im  a 
k om isarzem  lud. sp r a w  zagr. L i tw in o ­
w e m  i w  kom unikacie  oficjalnym brzm i 
p ew no ść  dalszego, t rw a łego  po ro zum ie ­
nia... P o d s taw ą  pozostają  nadal w  całej 
rozciągłości w szystk ie  u m ow y  łącznie 
z p ak tem  nieagresji polsko-sow. a „ te r ­
min dalszy  pro longa ty  do 31 grudnia  
1945 r. posiada  dosta teczn ie  szeroką  
po ds taw ę ,  g w aran tu jącą  n ienarusza lność

s to su nk ów  pokojow ych  m iędzy  obu 
pań s tw am i" .

Jeszcze  w  chw ili w y b u c h u  w ojny  
n iem iecko-polsk ie j  Rosja po tw ierdz iła  
to ośw iadczenie .

A w  17 dni później w ojska  ro sy js ­
kie  b ez  w y p o w ied ze n ia  w o jn y  w k ro ­
czyły na nasze  ziemie, okup ow ały  bez- 
m aia połow ę naszego  te ry to rium , dop u ­
szczając się w zg lęd em  zam ieszkałe j  tam  
ludności n iebyw ałego  ucisku, o k ru c ie ń ­
s twa, deportac ji  i m ordów.

Na w ieku  naszej t r u m n y  podpisali  
dw aj dyplom aci von  Ribbe.ntrop i W . 
Molotow układ  co do g ran icy  n iern .-so­
w ieck ie j ,  będące j za tw ie rd zen iem  n o ­
w ego  rozb ioru  Polski. R zek om y m  ce lem  
układu jest,  aby  p rzy w ró c ić  na tych 
obszarach  spokój i p o rządek ,  (oraz za ­
bezp ieczyć  żyjącym  tam narodom  sp o ­
kojny byt, o dp ow iada jący  ich w łaśc i­
wościom ). Obie  strony  uznają  usta loną  
w  art. 1 uk ładu  g ran icę  o b u s t ron ny ch  
in te re só w  p ań s tw o w y ch  za. o s ta teczną  
i odrzui a w sze lk ie  mieszan ie  s ię p a ń s tw  
trzec ich  w  sp r a w ę  tego u regu low an ia  
stosunków-. (Art. 2). Zaś w  art. 4 oba 
rządy  uw aża ją  p ow yższe  Uregulow anie 
za t r w a ł e  p o d  w  a 1 i n y dla p o s tę ­
pu jącego  nap rzó d  rozw oju  p r z y j a ­
c i e l s k i c h  s t o s u n k ó w  m iędzy  
swoimi narodam i.

Is totnie  przy jac ie lsk ie  s tosunki ro z ­
wijały  się w  naszych  oczach. Miesiące 
całe c iągnę ła  p rzez  nasz  kraj o lbrzymia 
armia, dn iem  i nocą, pociągami, m oto­
rami, końm i - k on cen tro w a ła  się, p rz y ­
gotow yw ała  do dalszego e tap u  p rz y ja ­
cielskich s tosunków .

Nastąpił on w nieca łe  dw a lata od 
ta m ty ch  układów-.

A w- 6 tygodni po w y b u c h u  w o jny  
sow .-niem ieck ie j  30 V II  1941 został pod­
pisany  układ poisko-sow7., którego I-szy 
p u n k t  b rzm i:  „R ząd  Z S R R  uznaje  u- 
k łady zaw-arte z N iem cam i w  1939 r. 
do tyczące podziału te ry to r iu m  i sk ie ro ­
w a n e  p rze c iw  Polsce za n i e w  a ż n e “.

I znów  przetoczy ło  się ciężkie  dla 
nas półtora roku.

W lutym i m arcu  1943 r. R ząd  uja- 
w-nia sw e  roszczen ia  do ziem Polski,  
k tóre  okupow-ał w  1939 r. na zasadzie 
un iew ażn ionych  n a s tępn ie  układów-. D al­
sze k o m en ta rze  zbyteczne.-

Czyż m ożna się w o b ec  tego dziw-ić„ 
że z n iepoko jem  p a trzy m y  w  przyszłość,
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w idząc , jaka  - jes t  w a r to ść  sow ieckich  
układów . O czekując  w y n ik ó w  rozm ów  
polsko-angielskich na te m a t  naw iązan ia  
ze rw an y ch  nie z naszej w in y  stosun-. 
ków  z S ow ie tam i — w y ra ż a m y  n ad z ie ­
ję, że R ząd  nasz  w  oparc iu  o Anglosa- 
sów  uzyska  p e w n e  g w aran c je  co do 
granic  i in tegra lności  te ry to r ia lne j  Pol­
ski. Z całą po tęgą  S p rzym ie rzon ych ,  
k tóra  w  sposób m is trzow sk i p ro w ad z i  
n ie  od dziś dyp lom atyczną  g rę  w o b ec  
p o tęg  m ili ta rnych  E u ro p y  — S ow ie ty  
m uszą  się liczyć. Zaś in te re se m  Anglii

N a k a z y
I. T E R R O R  P SY CH IC Z N Y . P r z e ­

żyw am y  o kres  c iężkich ofiar, srogich 
ciosów okupanta .  J a k b y  nie było dość 
k rw aw y ch ,  s t rasz l iw ych  f a k t ó w  r z e ­
c z y w i s t y c h ,  m ias ta  i w sie  obiega 
tysiąc pogłosek, p lo tek  o zaszłych, lub 
m ających  nas tąp ić  po tw ornośc iach .  W  
przygo tow anych  dla celów  O P L  zb ior­
n ikach  — d opatru ją  się n iek tó rzy  zbio­
ro w y ch  grobów  dla Polaków, pow ta rza  
się zam iary  w yn iszczen ia  całej in te li­
gencji polskiej („H im m ler  za tw ie rdz ił  
listę: n a jp ie rw  lekarze , o o tem  a d w o k a ­
ci...”), w re szc ie  wiadomości, że w sz y ­
scy  w ięźn iow ie  m ają być zgładzeni. Nie 
m a m y  z łudzeń co do Niemców. S ą  zdol­
ni do w szystk iego. Niszczą s y s te m a ty ­
cznie in teligencję, m ordują  tysiące P o ­
laków. Ale ś w i a d o m e  bu dzen ie  g ro­
zy i paniki , sze rze n ie  w ieśc i  b e z p o d s ta ­
w nych ,  p rzesadnych ,  n ie raz  ab su rd a l­
nych  — je s t  w łasnym  dzie łem  n ie m iec ­
kim i akcją te r ro ru  psychicznego , k tóry  
m a z łam ać polskie spo łeczeństw o. P ie r ­
w szy m  źródłem  takiej płotki je s t  za ­
zw yczaj „p rzyzw oity  N iem iec”: „życzli­
w y  vo lksde,u tsch“, k tóry  w  drodze  w y .  
ją tku  i w  ta jem nicy  „ostrzega  znajom ych  
Polaków". C hrońm y się p rze d  te r ro re m  
psych icznym , nie dopuszczajmy, by w y  
w ie ra ł  zgubny  w p ły w  na społeczeństwo.

II. D LA C ZE G O  MUSIMY Z W A L ­
CZAĆ PPR . ( P o l s k ą  p a r t i ę  R o b o ­
t n i c z ą )  i j e j  p r z y b u d ó w k i ?  
D l a t e g o ,  że jes t ona w  Polsce agen ­
tu rą  obcego i n iep rzy jaznego  m o c a rs t ­
wa. Nie polskich lecz sow ieck ich  broni 
in teresów . Oto kilka faktów:

jes t bardzie j  niż  k iedyko lw iek  is tn ien ie  
si lnej Polski w  E uro p ie  w schodn ie j .  
W y raz i ła  to już Anglia n ie jed n o k ro tn ie  
na lam ach  sw ej prasy , w  p rz e m ó w ie ­
n iach  sw y ch  m ężów  stanu. P o tw ie rd z i­
ła te  p rzeko nan ia  opinia am ery k ań sk a .

Pon ieś liśm y  tak  w ie le  ofiar za s p r a ­
w ę  w olności ludów  i w alczące j d e m o ­
kracji,  że obecn ie  oczeku jem y ochrony  
n a szych  iiTteresów ze s tro ny  sojuszni­
ków  w  poczuciu, że na nią w pełn i za­
służyliśmy.

c h wi l i .
1) P P R  u tw orzono  w  styczniu 1942 

na  rozkaz, za. p ien iądze  i p rzez  a gen tó w  
sow ieckich . K ierow nic tw o  cen tra ln e  tej 
obcej ag en tu ry  w  Polsce — zostało po ­
m ieszczone  w. Moskwie, pod  rozkazam i 
w ydzia łu  sow. sz tabu  genera lnego  (w y ­
w iad  w ojskow y).

2) Dopóki trw ało  porozum ien ie  so ­
w iecko-n iem ieck ie ,  kom uniśc i  w. Polsce 
nie w y kazy w al i  żadnej zupe łn ie  działal­
ności, sk ie ro w an e j  p rz e c iw  Niemcom,

. na tom ias t  p rzec iw s taw ia l i  się p ro p a g a n ­
dowo 'p o lsk iem u  rucho w i n iepodleg ło­
ściowem u, jako rzekom ej a g en tu rze  im ­
peria lizm u  angielskiego (tak!).

3) Na te re n ie  okupacji sow. k o m u ­
niści (bardzo  często  ci sami działacze, 
k tórzy  stoją obecnie  na  czele P P R  i jej 
p rzy b u d ó w ek )  -popierali o kupan ta  sow., 
współdziałali  z n im  w  dziele n iszczenia  
i deportac ji  Po laków  na  daleką  północ,

m zy w schód.
4) Dla całego św iata  jes t  w idocznym  

że t. zw. „Polski K o rp u s” z Berlingom 
na  czele działający w  Rosji Sow ieckie j ,  
są  bezp ośredn im i ag en tu ram i p a ń s tw a  
sowieckiego, z w r ó c o n y m i  p rzec iw ko  
Rzeczpospolite j .  P P R  n a jo tw arc ie j  po ­
piera  tę organizację  w ojskow ą, u ja w n ia ­
jąc tym. sam ym , że sam a jes t  a g en tu rą  
sow iecką.

5) Co się tyczy  polityki m ię d z y n a ­
rodow ej,  czy też  sp ra w  polskich  (Katyń, 
los Po laków  w  Rosji o k tó rych  n igdy  
się nie w spom ina ,  s tosunek  do śp. gen. 
Sikorskiego, do R ządu  i W odza N aczel­
nego, do sp ra w  gran ic  i tp.) P P R  do­
słownie po w ta rza  p rg u m en ty  prppagan- 
dy sowieckiej,  chociażby  rząd  rosyjski
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z a ją ł n a jb a rd z ie j w ro g ie  w o b e c  P o ls k i 
s ta n o w is k o  i je ś li n a w e t są to  o c z y w i­
ste  d la  każd e go  k ła m s tw a .

6) „ H u r r a  p a tr io tó w ” z P P R  w ca le  
n ie  s m u c i fa k t  o rg a n iz o w a n ia  p rz e z  S o ­
w ie ty  p ru s k ic h  m il i ta ry  s tó w  o ra z  p ro ­
g ra m u  o „n ie n a ru s z a ln o ś c i g ra n ic  w s c h o ­
d n ic h  N ie m ie c ” .

7) P P R  w  P o lsce  p o d k o p u je , ja k  
m oże a u to ry te t  le g a ln y c h  w ła d z  p o ls k ic h  
w  L o n d y n ie  i w  K ra ju , rz u c a ją c  zn ó w  
w e d le  w ro g ó w  s o w ie c k ic h 1 —  o szcze r­
s tw a  na p rz e d s ta w ic ie la  R zą d u  i S ił  
Z b ro jn y c h  w  K ra ju , że w y s łu g u ją  s ię  
N ie m c o m  i tp . b z d u ry . P P R  w z y w a  do 
n ie p o s łu s z e ń s tw a  w o b e c  z a r z ą d z e ń  
w ła d z  p o ls k ic h , a p rz e z  w y s tą p ie n ia  
p ro w o k a c y jn e  s ta ra  s ię  p rz e k re ś lić  p o l­
ską  ta k ty k ę  w a lk i  z o k u p a n te m .

8) P P R  i „ A r m ia  L u d o w a "  ś w ia ­
d o m ie  a n a rc h iz u ją  K ra j,  a b y  w  te n  sp o ­
sób w y tw o rz y ć  stan  u m o ż liw ia ją c y  b o l­
s z e w ik o m  w k ro c z e n ie  do P o ls k i n ib y to  
w  c h a ra k te rz e  c z y n n ik a  p rzyn o szą ce g o  
nam  z b a w ie n ie  i p o rzą d e k .

9) P P R  i je j  p rz y b u d ó w k i m a ją  na 
ce lu  w c h o d z ić  p o d s tę p n ie  w  sze re g i ta j­
n y c h  o rg a n iz a c ji ró ż n e g o  ty p u  i o d c ie ­
n i, ce le m  d e n u n c jo w a n ia  ic h  c z ło n k ó w  
w o b e c  G estapo, l ik w id o w a n ia  c z o ło w y c h  
p ra c o w n ik ó w , p rz y g o to w y w a n ia  spisovv 
a k ty w n y c h  b o jo w n ik ó w  d la  l ik w id a c j i  
z rą k  k o m u n is tó w .

W ię c  cho ć  dz iś  n a ród  k r w a w i się 
pod  u d e rz e n ia m i b e s t ii g e rm a ń s k ie j, n ie

SPRAWY POLSKIE
P R A C E  I O B R A D Y  R Z Ą D U . O s ta ­

tn i ty d z ie ń  p rz e d  ś w ię ta m i za znaczy ł 
s ię  w z m o ż o n y m i k o n fe re n c ja m i p rz e d ­
s ta w ic ie li naszego R ządu , a m ia n o w ic ie :
20 X I I  p re m . M ik o ła jc z y k  p rz e p ro w a ­
d z ił ro z m o w y  z m in . E d e n e m  w  o b e ­
cn o śc i am b. R a czyń sk ie g o  i m in . R o ­
m era , k o n ty n u o w a n e  jeszcze  w  d n iu  
23 X I I .  O b r a d y  p rz e p ro w a d z o n o  w  
z w ią z k u , z u k ła d e m  c z e s k o -s o w ie c k im  
na te m a t s to s u n k ó w  p o ls k o -s o w ie c k ic h . 
Z a p ro sze n ie  b o w ie m  p rze z  C zechos ło ­
w a c ję  P o ls k i do w z ię c ia  u d z ia łu  w  so­
ju szu  je s t n a ra z ie  w  za w ie sze n iu , dopu- 
k i n ie  zostaną w z n o w io n e  s to su n k i d y p l. 
p o m ię d z y  P o lską  a S o w ie ta m i.— .22 X I I

w o ln o  k ró tk o w z ro c z n ie  n ie d o s trze g a ć  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ju trz e js z e g o  dn ia , n ie  
w o ln o  dać s ię  o m a m ić  p a tr io ty c z n y m i 
i s p o łe c z n y m i o b ie tn ic a m i i fra ze sa m i 
P P R ., o bce j agen tu : y m o c a rs tw a , k tó re  
d o tąd  n ie  w y rz e k ło  s ię  s w e j za b o rcze j 
w z g łę d e m  nas p o l i ty k i .

IT I. K R E W , C IE R P IE N IA  I N Ę ­
D Z A  —  B E Z M Y Ś L N E  Z A B A W Y  I R O Z ­
R Z U T N O Ś Ć . K a w ia rn ie ,  k n a jp y , k in a  
z n a jd u ją  c o d z ie n n ie  s e tk i gości. W  n ie ­
k tó ry c h  dom ach  p ry w a tn y c h  o d b y w a ją  
s ię  hu czn e  p rz y ję c ia . N ie * g ło s im y  ża ło ­
b y  n a ro d o w e j. R o z u m ie m y , p o trz e b ę  u- 
c ie c z k i od s tra s z liw e j rz e c z y w is to ś c i, 
ro zu m ie m y ', że ro z ry w k a  n ie  oznacza 
p ra w d z iw e j b e z tro s k i i  n ie  je s t z b ro d ­
n ią . A le  o tacza jąca  nas n ie o p isa n a  n ę ­
dza i c ie rp ie n ie  m u s i w y k lu c z y ć  n a d ­
m ie rn y  h u m o r i b e z m y ś ln ą  w eso łość, 
rażącą  ro z rz u tn o ś ć , k tó ra  u rąga  s p o łe ­
czn e j p rz y z w o ito ś c i,  a w re s z c ie  da je  
ła tw ą  p o ż y w k ę  u m ie ję tn ie  s ia n y m  h a ­
s łom  cze ńw one j .m ię d z y n a ro d ó w k i. C zyż 
te  ro z b a w io n e  po k n a jp k a c h  g ru p k i P o ­
la k ó w  z a tra c iły  sw ą  w ra ż liw o ś ć  na k re w , 
c ie rp ie n ia  i nędzę  rodaków ;?

D la  n ie p o p ra w n y c h  b y w a lc ó w  kn a jp , 
k a w ia rń  i k in  n ie c h  będą  o s trz e ż e n ie m  
o s ta tn ie  w y p a d k i le g ity m o w a li,  r e w iz j i  
o so b is tych  i a re s z to w a ń  p rz e z  N ie m c ó w  
w ie le  osób z p o ś ró d  gośc i w  ty c h  lo k a ­
lach .

NA OBCZYŹNIE.
na z e b ra n iu  R a d y  m in is t ró w  p re m . M i­
k o ła jc z y k  z ło ż y ł s p ra w o z d a n ie  z o s ta ­
tn ic h  k o n fe re n c ji,  • u z u p e łn io n e  p rz e z  
m in . R o m e ra  w ia d o m o ś c ia m i z p la c ó w e k  
d y p lo m a ty c z n y c h . Na p le n a rn y m  p o s ie ­
d ze n iu  R a d y  N a ro d o w e j 18 X I I  zosta ł 
p o n o w n ie  w y b ra n y  p re ze se m  S t. G ra b ­
sk i, a za razem  w p ro w a d z o n o  d w u  n o ­
w y c h  c z ło n k ó w : d r  K u ś m ie rz a  i  W o j- ,  
c ie ch a  B ie la ka , k tó ry  p rz y b y ł w e  w rz e ­
śn iu  do A n g l i i  i zos ta ł w p ro w a d z o n y  do 
R a d y  jn k o  r e p r e z e n t a n t  P o l  s k, i 
P o d z i e m n e j ,  z ra c ji s w e j 4 - le tn ie j . 
d z ia ła ln o ś c i w  je j sze regach  w  K ra ju . 
19 X I I  p re z . R a c z k ie w ic z  p rz y ją ł gen. 
S o sn ko w sk ie g o , k tó ry  z ło ż y ł sp ra w o Z d a -
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nie ze sw ej inspekcji w ojska  polskiego 
na Środk .  W sch. U przednio  p r z e p r o w a ­
dził p. p re z y d e n t  rozm ow y z p rem . Mi­
kołajczykiem, min. R o m e rem , gen. K o­
pańsk im .

Min. K w apińsk i w  czasie poby tu  w  
St. Zjedn. spotkał się z p rz e d s ta w ic ie ­
lami linii G d y n ia -A m e r y k a  i p r z e p r o ­
w ad za ł  rozm ow y z angielskimi i a m e ­
ryk ańsk im i r e p re z e n ta n ta m i to w arzy s tw  
żeglugi handlow ej.  W  dniu 18 X II o d ­
był w  D etro i t  konferenc ję  z F ede rac ją  
K upców  Polskich, zw iedza ł  rów n ież  
w zo ro w e  polskie gospodarstw a, na za­
p roszen ie  farm erów .

'Foczą się obecnie  w  L ondyn ie  o- 
b rady  M iędzynar. B iura P racy .  D e leg a ­
tam i ze s trony  Polski są: min. opieki 
spoi. S tań czy k  i d r  S z um sk i  p rz e d s ta ­
wiciel ruchu  robotniczego. W  rozm ow ie  
z prof. B u dryczem  p rze w o dn iczący m  
obrad, p rzeds taw ił  min. S tań czy k  sy tu ­
ac ję  i po trzeb y  ludności polskiej. C elem  
i zad an iem  B iura  P rac y  jes t  p rzem obi-  
lizowanie  60 miljł kob ie t  i m ężczyzn  
będ ących  dziś w  służbie  w ojskow ej  na 
p racę  pokojową.

CO R Z Ą D  P O L S K I I P O L O N IA  
ZAG R A N IC ZN A  CZYNI D L A  P R Z Y ­
S Z Ł O Ś C I  K R A J U ?  O sta tn io  docho­
dzące  nas w iadomości z zag ran icy  do­
tyczą  ogrom nej rozbudow y s z k o l n i ­
c t w a ,  p rzygotow ania  rzesz  fachow ców  
dla p rzyszłej o db ud ow y  Polski,  oraz n a ­
w iązy w an ia  coraz s i ln iejszych w ęz łów  
w sp ó łp racy  z Anglosasami, k tórej ce lem  
są rów n ież  przysz łe  n asze  zagadnienia .  
18 X II  odbyto się uroczyste  z ak o ń cze ­
nie ku rsów  W yższe j Szkoły  W ojskow ej 
poi. w  Szkocji . — Obliczono, że do tych ­
czasow e s t ra ty  f a c h o w c ó w  różnych  
działów w  Polsce  w y no szą  2S0 tvs., do 
cyfry tej dodać na leży  24 tys. młodych 
ludzi, k tó rzyby  w  n o rm alny ch  czasach  
opuścili w y ższe  zakłady naukow e. A by 
te b rak i choć w  części uzupełnić ,  o rga­
nizuje  się w  U S A  i W . B rytanii k u r- 
s y  d o k s z t a ł c a j ą c e  dla Polaków. 
W  sam ej W . B re tan i i  jes t  80 takich 
k u rsów  i kształci 2000 kobiet i m ęż ­
czyzn. O sobne  kursy  p row adzi  wojsko 
dla żolnierey: na rad io techników , szofe­
rów  i adm in is tracy jne .  320 tech n ikó w  
polskich p ra cu je  w  ang. zakładach lo­
tn iczych . Na w yższy ch  uczeln iach  ang. 
kształci się 400 Polaków, k tó rych  rząd

W. B ry tan ii  o tacza opieką, a za n ie ­
zam ożnych  p o k ry w a  czesne. Działy u- 
n iw e rs y te tu  specja ln ie  dla Po laków  są: 
m e d y c y n a  na  ui iw. w  Edynburgu , 
a rc h i te k tu ra  w  L iverpoolu . W sze lk ie  
k u rsy  polskie są  pod za rząd em  i o p ie ­
ką MTn. P rzem y słu  i handlu .  W y sz k o ­
leni już tech n icy  polscy  w  W . B ry tan i i  
m ają  sw oje  s to w arzy szen ie  liczące 1600 
członków.

Całokształt p rac  i zadań  m i n. 
w y z n .  r e i .  i o ś w i e c e n i a  p u  b 1. 
obiął w  w ygłoszonym  n ied aw n o  p r z e ­
m ó w i e n i u  m i  n.  k s. K a c z  y ń s k i. 
„Nie m ożem y zm ien ić  geopo li tycznych  
w a ru n k ó w  n aszego  p aństw a ,  ale m o że ­
m y w y d o b y ć  n a jlepsze  w ar to śc i  z d u ­
chow ych  podk ładów  naszego narodu  
p rzez  odpow iedni sys tem  i m etody  w y ­
chow aw cze .  „A by spełn ić  to zadanie  
m in is te rs tw o  powołało do życia R adę  
W y c h o w a n ia  Naród', jako czynnik  do ­
radczy. M in isters tw o o św ia ty  k ie ru je  
w y c h o w a n ie m  25000 m ł o d z i e ż y  pol­
skiej nie licząc w  tym ku rsó w  w e w n ą t rz  
je d n o s te k  w ojskow ych . G łówna część 
m łodzieży została e w a k u o w a n a  z Rosji 
w ra z  z w o jsk iem  W 1942. W szędzie ,  
gdzie losy rzuciły  polską młodzież, są 
po lskie  szkoły pow szech .  i g imnazja. 
Polska młodzież ak ad em icka  stud iu je  
poza Anglią: w  Jerozolim ie , Bejrucie, 
w  Szw ajcari i ,  S zw ecji  i St.  Z jedn . B ę ­
dąc nieciawno na o tw arc iu  roku a k a d e ­
m ickiego w  sz e reg u  w yższy ch  uczelni 
bryt.,  m in is te r  z du m ą  s tw ie rd z  i oceny 
i p o ch w ały  w y p o w ia d an e  p rzez  p ro fe ­
so rów  bry t. pod a d re s e m  m łodzieży pol­
skiej za jej p o s tępy  w  n auce  i zapał 
do pracy'.

Dnia 14 X II  odbyło się u roczys te  
z eb ran ie  Ins ty tu tu  Bryt.-Polskiego. Ma 
on na celu k rz ew ien ie  w śró d  Polaków, 
zw łaszcza  w  wojsku, znajom ości język a  
i ku ltu ry  angielskiej.

R ÓŻN E. 16 X II odbyło się w alne  
zebran ie  P o l .  C z e r w .  K r z y ż a  w  
L ondynie ,  na k tó rym  p rzed s taw ion o  
sp raw o z d a n ie  z działalności od 1939 r. 
A rm ia  o trzym ała  od P C K  am bulanse  
i doda tkow y sp rz ę t  san i ta rny .  Ponad to  
W A fryce  założyło P C K  4 kan tyny ,  44 
św ie t l ice  i 409 dobrze  zaopa trzonych  
bibliotek. PCK w yśy ła  jeń com  mies. 
paczki 10 kg., a m iarą  zaopa trzen ia  w  
odzież było w ysłan ie  56 tys. sam y ch
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k o m p le t ó w  u b r a n io w y c h .  P r e z e s  P C K  
z łoży ł  p o d z ię k o w a n ie  P o lo n i i  a m e r y ­
k a ń s k i e j  za p r z e s i a n e  pó l  mil .  d o la ró w .  
W  k o ń c o w y m  p r z e m ó w i e n i u  ks.  b iskup .  
G a w l in a  p r z e d s t a w i ł  d z ia ła ln o ść  h u m a ­
nita rna.  i s a n i t a r n ą  P C K  w  d z is ie j sz e j  
w o jn ie .

N A  D R O G A C H  U C H O D Ż C T W A  
P O L S K I E G O .  W  A f r y c e  z n a j d u j ą  s ię  
c z t e r y  o b o z y  d la  P o la k ó w  z k tó r y c h  
n a j l i c z n ie j s z y  j e s t  o b ó z  w  T a n g a n ic e  
(3500 o só b )  z p r z y b y ły c h ,  w  1942 r. w  
p a ź d z ie r n ik u .  Z a b u d o w a  lia  o b o z u  s k ł a ­
d a j ą ’ s ię  z 1200 c h a t ,  w  ty m  z n a jd u je  
s ię  s z p i ta l  U " ząd zo n y  p r z e z  PCK, ś w i e ­
t l ica  YM CY, szk o ła  "i b ib l io tek a .  Z a j ę ­
c ie  m ie s z k a ń c ó w  o b o z u  s t a n o w i  u p r a w a

roli,  h o d o w la  k u r  i t r z o d y  c h le w o w e j ,  
o r a z  p r a c a  w  d r o b n y c h  w a r s z t a t a c h  
r z e m ie ś ln i c z y c h .  N a jc ię ż s z ą  p r a c e  w  o- 
b o z ie  w y k o n y w u j ą  t u b y lc y ,  k tó rz y  ł a tw o  
u c z ą  s ię  j ę z y k a  p o l sk ie g o  i są  d la  n a s  
p r z \ j a ź n i e  u s p o s o b ie n i .  O b ó z  p o d le g a  
r z ą d o w i  t e r y t .  T a n g a n ik i .

N A  W Ę G R Z E C H  je s t  t e r a z  oko ło  
20 tv s .  P o l a k ó w  — u c ie k i n ie r ó w ,  k t ó r z y  
p r a c u ją  w  r z e m io ś l e  i w  p r z e m y ś l e .

10 X I I  o b c h o d z i ł  ś w ię to  p u łk o w e  1 
p u łk  s z w o l e ż e r ó w  im. J.  P i ł su d s k ie g o ,  
z a s y ła ją c  p o z d r o w ie n i a  d la  w s z y s tk i c h  
k o le g ó w  r o z p r o s z o n y c h  n a  o b c zy ź n ie .

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
K IE R O W N IC T W O  W A L K I  P O D ­

Z IE M N E J w yd a ło  n a stęp u ją ce  ogłoszenie: 
S tw ierdzono , że  pod sta w o w e  a rty ku ły  ż y ­
w nościow e, p r zy d z ie la n e  lu d n o śc i po lsk ie j 
(chleb, m arn ie lada , cukier , ka w a  i td.) b ą d ź  
to p rz y  ich  p rze tw a rza n iu , b ą d ź  w y tw a rza ­
niu, b ą d ź  p rz y  ro zd zie la n iu  p r z e z  sk lep y  
ro zd zie lc ze , są. fa łs zo w a n e , za n ie c z y s zc z a ­
ne i u szc zu p la n e  na  w a d ze . C ierpią na  
ty m  p rzed e  w szys tk im  szero k ie  w arstw y  
p ra cu ją cych , Oraz rze sze  n ie za m o żn e j lu d ­
no śc i p o lsk ie j. W  ce lu  u d a rem n ien ia  sto­
so w a n ia  p o w y ższy c h  m eto  l — K. W . P. 
za r zą d z iło  stal t obserw ację  p rzed sięb io rstw  
p rzem ys ło w y ch  w y tw a rza ją cy c h  c zy  p rze ­
tw a rza ją c yc h  a rty  k u 1 y  z y w  LOŚciowe o ra z  
h u rto w n i i sk lep ó w  ro zd z ie lc zy c h  tyc h  
a rtyku łó w . O strzega się  w szy s tk ie  f i r m y  
żyw n o śc io w e, że  w  w y p a d ku  u d o w o d n ien ia  
fa łs zo w a n ia , za n ie c z y s zc z e n ia  c zy  te ż  u- 
s z c zu p la n ia  na  w a d ze  a r ty ku łó w  żyw n o - ■ 
śc iow ych , p r ze zn a c zo n y  cli d la  lu d nośc i 
p o lsk ie j  — zo s ta n ą  w obec w łaśc ic ieli i k ie ­
row nik  jw  ta k ic h  f ir m  za s to so w a n e  r e ­
p r e s j e  p r z e z  w łaśc iw e organy  II 'ł id z  
P olski P o d ziem n ej, n ie za le żn ie  o l p ó źn ie j­
sze j o d p o w ied zia ln o śc i ty c h  f ir m .

K O M U N IK  1T  N R  25 K . W . P. donosi 
o zlikw id o w a n iu  agentów  i k o n fid e n tó w  
Gestapo: na  teren ie  woj. Lubelskiego , 11

osób w  tym  je d n a  kob ie ta , na  teren ie  w oj. 
Ł ó d zkiego , 10 osób (jed n a  kob ie ta ), na  
teren ie  woj. b ia łostock iego , 20 osób w tym  
k ilk a  kob ie t.

W  N O C Y  Z 5 -  6 G R U D N IA  zo s ta ł  
w y k o l e j o n y  p r z y  s ta c ji D ęb y  W ie lk ie  
niem . pociąg  w ojskow y. W p ra w d z ie  N ie ­
m cy  ogłosili, ż e  b y ło  ty lk o  4 za b ity c h , w  
rzec zyw isto śc i je d n a k  b y ło  o ko ło  200 w  
za b ityc h  i c ię żk o  ra n n ych . K ilk a  p o c ią g ó w  
niem . zosta ło  w yko le j m y c h  w  L u b e lszc zy -  
żn ie .

Z  W A R S Z A W Y  d o c h o d zą  w ia d o m o ­
śc i o n iek o ń c zą c y c h  się p u b lic zn y c h  egze­
k u c ja c h , z  k tó rych  n a jw ię k sza  w  d n iu  16 
X I I  43 p o ch ło n ę ła  2J2 o f ia r  ro z tr ze lo n y c h  
na  PI. T ea tra ln ym . Ł a p a n k i i o b ła w y  są  
u rzą d za n e  c o d zien n ie . Z yc ie  za m iera , d e ­
zo rg a n iza c ja  w p ra c y  p o stępu je . N a  te re ­
n ie  daw nego  ghetla  p rz y  ul. G ęsiej 2o u- 
rzą d z ili N iem cy  kom o rę  gazow ą, i tra cą  
w  n ie j w ięźn iów . L iczb a  o fia r  m a  p r z e ­
k ra c za ć  150 — c iu .

(D alsze  w iadom ości z  K ra ju  p o d a m y  
w  n a stę p n ym  n-rze).
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Z a rm ią  p o ls k ą  n a  Ś ro d k o w y m  W sc h o d z ie .
W  TEHERANIE. W  1942 r. do  I ranu  

przybyły  dmie lale  Polakóm z Rosji,  j e d n a  
na  m iosnę, d ru g a  m lecie.  Przez u lice  
T e h e ran u  i in. m iast m aszerom ały  o d ­
dzia ły po lsk iego  rnojska. N a  p rz ed m ie ś ­
c iach  urządzono obozy d la  Polakóiu. S p o ­
tykaliśmy się ui Persji  z rnielką życzlimoś- 
cią. N a  sk lepach  ukaza ły  się  po lsk ie  
napisy  — kupcy pokazym ali  z ach o m an e  
sztuki sukna  b ia łos tock iego  i ludzkiego. 
W ie lu  t u b y l  c ó t u  (okazymało n a m  siną 
życzlimość.

NASI CHŁOPCY W  BAGDADZIE. 
B agdad  znany jes t  n ao g ó l  jako  egzotyczna 
s iedziba  kalifom, m ało  na tom ias t  m iadom o 
o tym, że nasi  ch łopcy  są  m łaśn ie  m tym 
leg en d arn y m  m ieśc ie  n a d e r  l icznie rep re -  
zentomani.  W  p ie tm  n ie  odróżn iano  ich 
od Anglikom. Myśleli Arabomfe, że to 
jak ieś  bryt.  m ojsko ko lon ia lne .  Dziś, każdy 
A rab rnie, że to je s t  m ojsko »Poloniki«, 
k tóra p ierm sza  s tanę ła  m obron ie  sinego h o ­
noru, a p ra sa  m ie jscom a nie  szczędzi n am  
pochmał.  W  sk lep ach  m Bagdadzie  m ożna  
często spo d k ać  tubylcóm  po s łu g u jący ch  
się  do b rą  polszczyzną. Przy naszym do- 
mództmie armii u rządzono rómnież kurs 
języka  a rabsk iego ,  na  który uczęszcza nie 
mięcej niż k i lkunastu  c h ę tnych  do studiom 
o r ien ta lnych .  To, czego się Polak  nauczy 
po  kilku m ies iącach  na kuisie ,  — Arab 
o p an o m u je  (m zakres ie  języka  polskiego) 
za 2 tygodnie  przez proste  o s łuchan ie  się  
m polskiej  mornie.

W  części eu ropejsk ie j  B agdadu  z n a j ­
d u je  się  nasze  pose ls tm o,  śmietlica  PCK 
po lska  res taurac ja ,  Dorn Żołnierza  p o ls ­
kiego YMCA, re d ak c ja  »Orła Białego«,

naszego  p ism a  d la  armii i schron iska  d la  
»pestek«, którym nie  uiolno m ieszkać  m 
h o t e l a c h  czy innych  p o m ieszczen iach  
m B agdadzie .  W  tej dzie ln icy  zna jdu ją  
się  róm nież p e m n e  oddz ia ły  Dom ództm a 
Armii Polskiej.

Ale oprócz  dzie ln icy  europ. — jes t  
inny ta jem niczy  B agdad  ó starych, mąs- 
k ich  u liczkach, gdzie  n ie  m o ln o  zapusz­
czać się  ani naszym ani  angie lskim  żo ł­
n ierzom. I m łaśn ie  nasi  ch łopcy  m ają  za 
z ad a n ie  m. in. m spó in ie  z żan d a rm e r ią  
ang ie lską  p - a t r o l o m a ć  m. sam o ch o d a ch  
a rab sk ie  dz ie ln ice  aby m yłomić zb łąkanych  
Europejczykóm . Mimo surom ych  zakazom 

„obomiązuj-ących mojsko, zn a jd ą  s ię  n ieraz  
śm ia łkom ie  chętn i  z tu iedzenia  arabsk ich  

'  dzie lnic .  Można tam  m na jlepszym  my- 
p a d k u  stracić  ub ran ie ,  m na jgorszym  — 
nie  p o m rac a  s ię  m ięcej .  U nas  m takich 
okolicznościach  nas tąp i łab y  na jsurom sza  
p acyfikac ja .  T am  nie. Był zakaz d la  rnojska 
— nie  m y d a lać  się  poza  dz ie ln ice  e u ro ­
pe jsk ie ,  i koniec .  A ra b o m ie  gazet n ie  czy­
ta ją  i n ie  m iedzą  .o odpom iedz ia lnośc i  za 
zab ic ie  żołnierza .  To też nikt dó  n ich  nie 
m a  p re tens j i .

N iezmykła przy jaźń  po lsko-austra l i jska  
n am iąza ła  się  p o d c za s  maik naszej dymizji 
p o d  T obruk iem . Po lacy  i Australijczycy 
poczuli  do  s ieb ie  sym patię .  W  krótkim 
czasie co d rugi  żołn ierz  austral i jsk i  nosił  
orzełka, a nosi australi jsk i kapelusz.  P rzy­
jaźń  ta n ie  zosta ła  z ap o m n ian a ,  czego do- 
m odem  n ie je d e n  po lsk i  o rzełek  u żo łn ie ­
rzy austł.  na  Da lek im  W sch o d z ie  i pa- 
m ią tkom e kapelusze  aust ra l i jsk ie  n oszone  
przez dymizję  ka rpacką.
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